
Po wejściu do budynku przy 
ul. Piastowskiej w Koźlu, w 
którym mieści się pogotowie 
potknąłem się o wystający ka-
wałek linoleum. Po przywita-
niu, kierownik Działu Pomocy 
Doraźnej Andrzej Niedział-
kowski, poprosił abym usiadł. 
Już byłem przygotowany do za-
dania pierwszego pytania, gdy 
nagle krzesło, na którym sie-
działem odmówiło posłuszeń-
stwa ... Pan doktor przeprasza-
jąc mnie za niewygodę 
wskazał jednocześnie na 
swój fotel. Także siedzenie 
na nim groziło nagłym 
upadkiem. 

- To są drobiazgi -
stwierdziła obecna w ga-
binecie oddziałowa; parni 
Bożena Sennik - Sanepid 
podczas ostatniej kontro-
li zwrócił nam uwagę na 
brak szafek dla odzieży 
ochronnej, niefunkcjo- ™ 
nalne podłogi, przeciekający 
dach. Latem brak jest ciepłej 
wody (!) np. do mycia rąk po 
zabiegach. Zespoły reanima-
cyjne oraz obsługa karetek 
uczestnicząca w pomocy przy 
wypadkach drogowych nie 
dysponuje odzieżą zapewnia-
jącą bezpieczeństwo na dro-
dze. Jeden komplet kosztuje 
360 z ł . Potrzebujemy 50 
sztuk. „Proszę zobaczyć jak 
prezentują się pracownicy 
„pomocy doraźnej" w innych 
ośrodkach" - dodaje zastępca 
pielęgniarki oddziałowej Urszu-

Kolorowy 
dodatek 

TV 

la Tokarska. Kolejne porówna-
nie można podać na przykładzie 
„walizek reanimacyjnych". W 
Opolu każdy z 27 sanitariuszy 
ma na wyposażeniu jedną. W 
Kędzierzynie - Koźlu jest 6 tego 
typu urządzeń. Przechodzi ono 
z rąk do rąk i tym samym jest 
bardziej eksploatowane. Nie 
wspomnimy nawet o wymianie 
pulpitu dyspozytorskiego. To ko-
lejne 200 milionów starych zło-
tych. 

„Pomoc doraźna w Kędzierzynie -
Koźlu obsługuje obszar o pow. 680 km2 

zamieszkały przez 140 tys. ludzi. Co-
dziennie na dyżurze są: 1 zespół reani-
macyjny tzw. „erka", 1 zespół z lekarzem 
przez 24 godziny i 4 inne w tym służące 
do przewozów chorych np. ze szpitali do 
klinik. Z transportu doraźnego korzystają 
także ZOZ-y w Głogówku, Głubczycach 
i Krapkowicach. 

- System pomocy doraźnej 
jest anachroniczny - twierdzi 
A. Niedziałkowski. 

W latach 50-tych był bar-
dzo dobry. Nie było lekarzy na 
wsiach i małych miastecz-
kach. Karetki jeździły wszę-
dzie. Obecnie ten system jest 
bardzo drogi. Ludzie często 
dramatyzują objawy i z przy-
zwyczajenia, w razie kłopo-
tów dzwonią zwykle pod 999. 

Według statystyk 70 procent 
wezwań to katar, bóle głowy, 
gorączka, bóle kolkowe itp. 
Ogółem np. w 1991 roku było 
8 tys. wezwań, w 92 - 5,5 tys., 
93 - 5,2 tys., 94 - 5,1 a w 95 -
5,8 tys. „Pomoc doraźna" to 
przede wszystk im ratunek 
życia, a nie lekarze domo-
krążcy! Na przestrzeni 5 lat -
średnio - wyjeżdżamy do 500 
wypadków drogowych rocz-
nie. Ponadto nasze samocho-

dy służą często do prze-
~ • wozów pacjentów np. 

pomiędzy szpi ta lami , 
klinikami na dalekich 
trasach. W sumie jest to 
6,5 tys. kursów. Kolejny 
problem to wyjazdy do 
osób, które są pod wpły-
wem alkoholu (584 przy-
padki w roku ub.). Jeśli 
lekarz stwierdzi, że czło-
wiek leżący na ulicy jest 

= pijany i nie ma żadnych 
innych obrażeń i tym samym 
nie wymaga obserwacji to nie 
wie gdzie ma go zawieźć. Po-
licja nie chce takiego człowie-
ka przyjąć. Szpital tym bar-
dziej . Jak wiadomo Izby 
Wytrzeźwień nie ma w mie-
ście od kilkunastu lat. Dodam, 
że jeden na dziesięć przypad-
ków wymaga hospitalizacji. 

dokończenie na sti: 4 

Z TYM K U P O N E M 10% Z N I Ż K I 

JSZA TAKSÓWKA W ŚCIE 
BEZPŁATNY DOJAZD DO KLIENTA 

nRZEZ CAŁĄ DOBĘ ZAKUPY NA TELEFON 
SKORZYSTAJ Z ZAOSZCZĘDZISZ WIELE 

P A L N I K Ś M I E R C I 

RATUJCIE 

K Ę D Z I E R Z Y N - K O Ź L E 
T Y G O D N I K L O K A L N Y 
Od środy do środy 
ISSN 1427-230X INDEKS: 332488 

02 października 1996 
Nr 3 Cena 1 zł Fot. Bogusław Rogowski 

ZADOWOLENIE 
PREZYDENT MIASTA 

KĘDZIERZYNA - KOŹLA 
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Sz.P. Andrzej Szopiński-Wisła 
red. nacz. tygodnika 
„Jest Nasza Gazeta" 

Z prawdziwym zadowoleniem wziąłem do ręki pierwszy egzemplarz 
lokalnego tygodnika „Jest Nasza Gazeta". Jest to niewątpliwie gazeta 
długo oczekiwana. Podejmowane wcześniej próby stworzenia lokalnego 
pisma niestety z różnych względów się nie powiodły. W kędzierzyńsko-
kozielskim krajobrazie brakuje w związku z tym - a może raczej brako-
wało - gazety poruszającej tematy i problemy bliskie mieszkańcom. 
Dzięki „Naszej Gazecie" i jej dzienikarzom może się to zmienić. Całe-
mu zespołowi redakcyjnemu życzę sukcesów w dziennikarskiej pracy, a 
„Naszej Gazecie" wielu, wielu wydań. 

Z poważaniem 

mgr Miro\słyt Borzym 
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SPORTKI 

U podnóża Dziewiczej 
Szach p r z e d 

Hetmanem 
Trwają rozgrywki Okręgo-

wej Ligi Szachowej, w których 
biorą udział dwie drużyny z na-
szego miasta: HETMAN (prezes 
Ginter Faber) oraz SZACH 
(prezes Antoni Prokopczuk). 

W rozgrywkach Ligi Szacho-
wej panuje mały bałagan, a to 
ze względu na wycofanie się z 
rozgrywek zespołu Tygodnika 
Opolskiego Opole ze względu na 
(kłopoty finansowe). Dlatego 
też w ubiegłej kolejce spotkań 
HETMAN pauzował, grał nato-
miast zespół Szacha. Do Kędzie-
rzyna przyjechał zespół lideru-
jący w tabeli - Zarzewie Prudnik. 

Spotkanie było bardzo zacię-
te i ostatecznie zakończyło się 
zwycięstwem gości 4:2. Na sza-
chownicy numer 1 (zawodnicy 
Szacha wymienieni są jako 
pierwsi) Marian Sefeld pokonał 
Jana Siekańca, na 2 szachow-
nicy Stefan Kowalski przegrał 
z Dariuszem Ludwikowskim, 
na szachownicach 3 i 4 padły re-
misy: Romana Pietraczuika z 
Robertem Tuistanowskim oraz 
Wiktora Koconia z Konradem 
Szczęśniakiem. Na szachowni-
cy numer 5 Andrzej Klimiec 
przegrał z Konradem Olszyń-
skim, natomiast na szachowni-
cy numer 6 grały kobiety. Sewe-
ryna Łągiewka przegrała z 
Joanną Bobrowską. 

Po tej kolejce w tabeli ligii 
okręgowej nadal prowadzi Za-
rzewie Prudnik (27 pkt - 6 me-
czów) przed Szachem K-Koźle 

(16,5 pkt - 5 meczów) i Społer 
Opole (14,5 - 4 mecze). Hetma 
K-Koźle zajmuje 5 miejsce z dc 
robkiem 11,5 pkt. (5 meczów) 

W pozostałych spotkaniac 
tej kolejki uzyskano rezultat} 
Społem Opole - Goniec Kluc2 
bork 6:0, Stal Zawadzkie - Hel 
man Byczyna 5:1. Pauzował 
zespoły Hetmana K-Koźle ora 
Sudety Głuchołazy. 

* * 
„Szach" K-Koźle jest organ 

zatorem II Międzynarodoweg 
Turnieju Szachów aktywnyc 
„TECHNOPOLU". Zawody odb^ 
wać się będą w sobotę 5.10, o 
godz. 10.00 oraz w niedzielę, o 
9.00 w RSM „Chemik" przy u 
9 Maja 6. 

Jak poinformował nas Anie 
ni Prokopczok, główny spor 
sor turnieju p rzeznaczy ł ol 
5000 zł na nagrody. Zwycięzc 
otrzyma 1500 zł, drugi zawoc 
nik 1000, a trzeci 600. (Nagród 
do 10 miejsca oraz dla kobie 
juniorów i dla zawodników 
K-Koźla.) W ubiegłym roku staj 
towało 81 zawodników i zawoc 
niczek. Najlepiej grał Aleksan 
der Wojtkiewicz, arcymistrz 
Warszawy. Z kędzierzynian na 
lepszy był Kazimierz Arendai 
ski (6 pkt i 31 miejsce), a łączni 
wystartowało 11 zawodników 
K-K. Oby w tym roku nasi zaw< 
dnicy byli jeszcze wyżej w kii 
syfikacji turniejowej, 

(WA1i 

trzeba było pokonać po śniegu. 
M. Majer trasę maratonu prze-
biegł w 3 godziny 15 min. i 11 
sek. Jest z tego wyniku zadowo-
lony, gdyż meta znajdowała się 
na wysokości 2091 m. nad pozio-
mem morza. 

Do zawodów kędzierzynia-
nin przygotowywał się już od 
wiosny, narzucając sobie co-
dzienną porcję biegania w gra-
nicach 16 do 30 km. Ze względu 
na górski charakter imprezy, tre-
ningi swoje przeniósł w okolice 
Góry św. Anny i górki w Cze-
chach. Przed samymi zawodami 
zafundował sobie tygodniowy 
trening w Karkonoszach. Prze-
biegał codziennie trasę Kowary 
- Karpacz - Śnieżka. 

Mieczysław Majer na co 
dzień jest pracownikiem kędzie-
rzyńskich azotów, kiedyś starto-
wał w MZKS „Chemik". Od 
trzech lat biega w barwach swo-
jego zakładu pracy. Wyjazdy na 
treningi i zawody pochłaniają 
jego cały urlop, zaś udział w im-
prezach w całości sponsorują 
ZAK. Maraton w szwajcarskich 
Alpach to drugie tegoroczne za-
wody zagraniczne, w których 
wystartował. W maju br. wziął 
udział w 4-etapowym biegu na 
trasie 100 km. Zawody ukończył 
na 3 miejscu. Miał szansę na 
zwycięstwo, lecz pomylił trasę 
na I etapie. 

Aktualnie nasz zawodnik 
rozpoczął już treningi do biegów 
zamykających tegoroczny se-
zon. 20 października wystartu-
je w maratonie kędzierzyńskim, 
który traktuje jako rozgrzewkę 
przed Pucharem Europy w Ma-
ratonie, który rozegrany będzie 
w niemieckiej miejscowości 
Marsberg Bledelar, 27.10 br. 

Tekst i zdjęcie: 
Bogusław Rogowski 

Pucharowe granie Grudziądz 3:0 (15:9, 15:5, 15:5); 
Jastrzębie Borynia-MOSTOSTAL 
ZA KĘDZIERZYN-KOŹLE 1:3 
(11:15, 1:15, 15:11, 11:15); Skra 
Bełchatów - YAWAL AZS CZĘ-
STOCHOWA 0:3 (7:15, 13:15, 
8:15); STILON GORZÓW - Solo 
Morze Szczecin 3:2 (12:15, 2:15, 
15:13, 7:15) 

Po losowaniu, pary ćwierćfi-
nałowe wyglądają następująco: 

Przed rozpoczęciem rozgry-
wek ligowych siatkarze MOSTO-
STALU ZA Kędzierzyn-Koźle ro-
zegrali spotkanie z K.S. Jastrzębie 
Borynia w ramach 1/8 finału siat-
karskiego Pucharu Polski. K.S. 
Jastrzębie Borynia-Mostostal ZA 
Kędzierzyn-Koźle 1:3 (11:15, 
1:15,15:11, 11:15). 

Mostostal ZA - Gerymski, 
Solski, Musielak, Miencule-
wicz, Panas, Dembończyk, Pap-
kę. Trener - Leszek Milewski. 

Mecz w Jastrzębiu nie cieszył 
się zainteresowaniem widzów 
(tylko 300 osób), lecz mógł się 
podobać. Pierwszy set, to zacięta 
walka o każdą piłkę, o każdy 
punkt. Do stanu 11:11 żadna z 
drużyn nie potrafiła odskoczyć na 
bezpieczną odległość punktową. 
Wtedy jednak górę wzięła rutyna 
i większe umiejętności naszych 
siatkarzy, którzy wygrali seta do 
11. Zawodnicy z Jastrzębia o dru-
gim secie woleliby zapomnieć jak 
najprędzej. Wynik 15:1 dla Mo-
stostalu mówi sam za siebie. 
Miejscowi otrząsnęli się w secie 

trzecim wygrywając go nie bez 
pomocy Kędzierzyna. 

Na szczęście czwarty set był 
już ostatnim w tym meczu, trwa-
jącym ponad półtorej godziny. 
Nasi zawodnicy pokazali pełnię 
swoich umiejętności, chociaż do 
gry niektórych można mieć za-
strzeżenia. Ważny jest jednak 
fakt zdobycia awansu do następ-
nej rundy Pucharu Polski. 

W pozostałych spotkaniach 
1/8 siatkarskich rozgrywek pu-
charowych, nie obyło się bez nie-
spodzianek. Odpadła drużyna 
broniąca Pucharu Polski - Stal 
Hochland Nysa. Z rozgrywkami 
pożegnały się też czołowe zespo-
ły ubiegłorocznych zmagań ligo-
wych: wicemistrz Polski - Legia 
Warszawa i piąty zespół tych roz-
grywek Solo Morze Szczecin. 

Komplet rezultatów (drużyny 
wymienione dużymi literami 
zdobyły awans): 

AZS OLSZTYN-Legia Warsza-
wa 3:2 (8:15, 15:8, 11:15, 15:12, 
15:11); BBTS Włókniarz Bielsko-
Biała - KAZIMIERZ PŁOMIEŃ 

SOSNOWIEC 1:3 (12:15, 8:15, 
17:15, 14:16); CHEŁMIEC WAŁ-
BRZYCH - Stal Hochland Nysa 
3:1 (15:8, 15:10, 9:15, 15:12); 
CZARNI RADOM - Stal Egida 

Chełmiec Wałbrzych - Mostost 
ZA K-Koźle; Stilon Gorzów - K 
zimierz Płomień Sosnowiec; A2 
Olsztyn - Czarni Radom; Yaw 
AZS Częstochowa - Górnik Radli 

Mecze rozpoczną się 2 pa 
dziernika, a gospodarzem będz 
drużyna umieszczona na pien 
szym miejscu. Rewanże - tydzie 
później. 

Piotr Warn i 

Po raz kolejny duży sukces 
odnotował na swoim koncie kę-
dzierzyński długodystansowiec 
- Mieczysław Majer. We wrze-
śniu startował w IV Maratonie 
Górskim w szwajcarskim kuror-
cie Interlaken, u podnóża Góry 

biegaczy, którzy ukończyli 40 
rok życia. W kategorii tej M. 
Majer sklasyfikowany został na 
2 miejscu i zdobył srebrny me-
dal. Sukces naszego zawodnika 
jest tym większy, że w zawodach 
wystartowało 2385 biegaczy. 

Dziewiczej (Jungfraujoch - 3454 
m.) 

W klasyfikacji generalnej kę-
dzierzynianin uplasował się na 
15 pozycji. Zawody w Szwajca-
rii były równocześnie Mistrzo-
stwami Europy Weteranów, tzn. 

Mieli oni do pokonania ty-
pową maratońską odległość 42 
km 195 metrów. Znaczna część 
trasy przebiegała w terenie 
górzystym, po ścieżkach i rumo-
wiskach skalnych. Był to bieg ty-
powo krossowy. Spory odcinek 
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BLACHOWNIA 
CISOWA 

WIĘCEJ ŚWIATŁA... 
Kędzierzyn. Więcej światła! 
Proszą Czytelnicy JNG. Ciemno 
jest zwłaszcza na chodniku pro-
wadzącym wzdłuż ulicy Świer-
czewskiego, od siedziby MOK do 
kędzierzyńskiego szpitala. Mie-
szkańcy kilkakrotnie interwenio-
wali już w tej sprawie, ale bezsku-
tecznie. Słupy oświetleniowe 
stoją, ale żarówek brak. Podobnie 
jest na dworcu PKP. Na cztery la-
tarnie świeci jedna. A nocą zwy-
kle bywa ciemno... 

UJEŻiŻAPJBE CHODNIKA 
Blachownia. Budowa chodnika 
do SP 10, po krótkiej przewie zo-
stała wznowiona i posuwa się w 
szybkim tempie. Teresa Nizioł-
Piliszko z Przedsiębiorstwa 
Usług Budownictwa Drogowego: 
- Lada moment kończymy. Dzieci 
będą miały bezpieczna drogę do 
szkoły-pod warunkiem, że nie zo-
staje rozjeżdżona przez jeżdżące 
tędy samochody. Jest ich dużo. 
Niektóre ciężkie. Władze osiedla 
powinny coś zrobić z tym fantem. 
W przeciwnym razie chodnik w 
krótkim czasie zostanie zdewasto-
wany. 

Póki nie było chodnika - nie 
było problemu. Choć i wtedy mie-
szkańcy tego zakątka skarżyli się 
na coraz większy ruch samocho-
dowy. Sytuacja pogorszyła się, gdy 
zaczęto stawiać blaszane garaże 
na sąsiadującej ze ścieżką łące. 
Sytuację trzeba zmienić, choć nie 
będzie to łatwe zadanie. Mamy 

KŁODNICA 
KOŹLE 

. LENARTOWICE 
Miejsce KŁODNICKIE 

ROGI 
SŁAWIĘCICE 

nadzieję, że władzę osiedla po-
radzą sobie z tym zadaniem. 
Grażyna Pejsik, kierowniczka 
Działu Mieszkaniowo-Hotelowe-
go w ZChB: - Nie dopuścimy do 
dewastacji Postawione będą sto-
sowne znaki oraz słupki uniemoż-
liwiające wjazd. Prowadzimy też 
rozmowy z właścicielami samo-
chów, garaży, aby znaleźć sensow-
ne rozwiązanie. 

POSTERUNEK 1 DYSPOZYCJA 

Koźle. WPEC Rejon Energetycz-
ny z siedzibą w Koźlu, przy ul. 
Łukasiewicza zainwestował w 
budowę nowego obiektu. Prace 
rozpoczęto 1 kwietnia, lecz jak 
widzimy, nie jest to pomysł zgoła 

go roku. W nowym obiekcie znaj-
dzie miejsce m.in. posterunek 
energetyczny i Dyspozycja Ruchu 
(tel. 991 - całodobowy). 

TAK TRZYMAĆL 
Sławięcice. W punkcie sprzeda-
ży nr 164, gdzie gospodarzem jest 
Barbara Donat, „Jest Nasza Ga-
zeta" jako jedyny tygodnik zosta-
ła wywieszona na wystawie. Dzię-
kujemy. Tak trzymać, a właściwie 
tak wieszać. 
Są niestety w mieście kioski, w 
których lokalny tygodnik ukryty 
jest pod stertą innych gazet. 

NIE TYLKO DLA BOGACZY 
Kędzierzyn. W dniu 27 wrze-
śnia otwarto korty tenisowe w os. 
Piastów. Pierwszy serw oddał pre-
zydent miasta, Mirosław Bo-
rzym. Prezes Klubu Tenisowego, 
Andrzej Bandurowski zapew-
nia, że korty dostępne są dla wszy-
stkich mieszkańców miasta, pra-
gnących podnieść swoją tężyznę 
fizyczną i sprawność. Każdego 
gracza obowiązuje biały strój, 
zgodnie z międzynarodowymi 
przepisami, natomiast sprzęt bę-
dzie można wypożyczyć na miej-
scu za niewielką opłatą. Zgodnie 
z zapewnieniem prezesa, od przy-
szłego roku klub ma być zorgani-
zowany profesjonalnie tak na kor-
cie, jak i wokół niego. Obecnie 
można skorzystać z pięciu kortów, 

nie turnieju WTA dla kobiet z pulą 
nagród 10 tys. dolarów USA. 

LITOŚCI! OLA JJCZN1ÓW 
SłSwięcicie. Czytelniczko i 
uczennico klasy czwartej, dzięku-
jemy, że się odważyłaś (jak sama 
twierdzisz) do nas napisać. O 
sprawie dojazdów i odjazdów 
czerwonymi autobusami będzie-
my rozmawiali z dyrektorem MZK 
- Antonim Capałą. Tak dramatycz-
nie nas prosisz, że trudno nie ode-
zwać się na hasło „pomóżcie", 
zakończone aż trzema wykrzyk-
nikami. Czy uda nam się coś za-
łatwić - poinformujemy. 
Chyba tylko przez ogromny nawał 
pracy szkolnej i zwykłe roztar-
gnienie, zapomniałaś swój list 
podpisać. Liczymy, że kolejne ko-
respondencje naszych Czytelni-
ków będą sygnowane imieniem i 
nazwiskiem. Możecie zastrzec je 
wyłącznie do wiadomości redak-
cji. Nie zdradzimy, będziemy mil-
czeli, a sprawy załatwiali. 

ANETA W WÓZKUJ 
Pawłowiczki. W południe 24 
września dotarł wózek do Anety 
Rzepki, siostry bliźniaczej tygo-
dnika Jest NASZA GAZETA, mie-
szkającej w Pawłowiczkach. 
Anetka wykąpana i nakarmiona 
słodko sobie spała w cieplutkiej 
kuchni. Mama Alicja akurat robi-
ła pranie. Przyjęła przedstawicie-
li JNG bardzo gorąco i serdecznie 
dziękowała za prezent. Podzięko-
wania przekazujemy ofiarodaw-
cy, którym jest Mieczysław Bul-
ka. 

ŻYWBPŁBTY - NIŻEJ 

Blachownia. Żywopłoty dodają 
uroku każdemu osiedlu. Sporo ich 
także w Blachowni. Niektóre jed-
nak wybujały zbyt wysoko i na 
zbyt dużą wysokość są przycina-
ne. Stanowi to problem zwłaszcza 

przy skrzyżowaniach - ogranicza 
widoczność kierowców. Pisało już 
o tej sprawie kiedyś „ŻB", ale efek-
tów nie widać do dzisiaj. A kierow-
cy się skarżą... 

BYĆ,ALBO NIE BYĆ... 
PREZYDENTEM 

K-Koźleo Najbardziej elektryzu-
jącym tematem sesji Rady Miej-
skiej, 4 października, będzie z 
całą pewnością jej druga część. 
Po wystąpieniu prezydenta Miro-
sława Borzyma, swoje opinie 
przedstawią komisje problemowe 
oraz komisja rewizyjna. W tajnym 
głosowaniu zapadnie decyzja czy 
prezydent zostanie odwołany, czy 
też utrzyma swe stanowisko. 

Inne punkty obrad pozostaną 
w cieniu problemu najważniejsze-
go w K-K fotela. 

Niemniej radni podejmą uch-
wałę w sprawie zmian w budże-
cie miasta na br., wprowadzą 
zmiany w planie dochodów i wy-
datków Gminnego Funduszu Och-
rony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej, będą dyskutowali o pro 
blemach alkoholowych... 

Zadecydują o porozumieniu 
dotyczącym współdziałania z 
gminą Reńska Wieś w sprawie 
organizacji wypoczynku nad 
akwenem Dębowa. (Nareszcie!!!). 

Z naszych obliczeń wynika, że 
prezydent nie zostanie odwołany. 
Może spać spokojnie. 
Z ostatniej chwili 

Zapewne podczas tej sesji 
nie będzie się dyskutowało na te-
mat odwołania lub nie odwołania 
prezydenta, ponieważ komisja re-
u/izy/rza miała za mało czrasa, coiy 
zapoznać się z materiałem złożo-
nym przez Mirosława Borzyma. 

Materiały przygotowali: 
Aneta Ciompa, Zofia Wisła, 
Adam Oronowicz, Andrzej 

Szopiński-Wisła 

rT 

prima aprilisowy. Budynek (na 
zdjęciu) z kolumnami w stylu kla-
sycznym będzie gotowy prawdo-
podobnie w IV kwartale przyszłe-

a RSM „Chemik" chce udostępnić 
jeszcze dwa. 
W przyszłym roku prezes Bandu-
rowski zapowiada zorganizowa-

K - POSZUKIWANA 
Od dłuższego czasu, w ca-

łym ponoć kraju , w K-Koźlu 
także, notuje się problemy ze 
zdobyciem witaminy K. Nie ma 
jej w aptekach, nie ma u dosta-
wców. A potrzebujących - spo-

^ro. Witamina K poprawia krze-

pliwość krwi. Rodzina z War 
szawy dzwoniła, żeby zdobyć 
choć odrobinę - mówi Czytelnik 
JNG - obdzwoniłem wszystkie 
apteki - bez skutku. Może ktoś 
ma w domu nadmiar? 

Jeśli tak, prosimy o kontakt 
poprzez redakcję. 

'DROGI 
• Ostatni tydzień był typowy je-
śli idzie o kędzierzyńskie drogi. 
Średnia zdarzeń - na poziomie 
ubiegłego roku. 

El Szczególne powody do narze-
kań mieli rowerzyści. 59- letnią 
kobietę potrącił fiat 126 p. Do zda-
rzenia doszło 24 września, około 
16.15 na skrzyżowaniu ulic Grun-
waldzkiej i Głowackiego, w K-K. 
Poszkodowana ma złamane obie 
kości przedramienia lewej ręki. 

S Trochę więcej szczęścia miał 
rowerzysta, który znalazł się 25 
września około godz. 18.40 na ul. 
Gliwickiej. Nieustalony jeszcze 
sprawca kierujący samochodem z 
katowickimi rejestracjami potrącił 

go podczas niewłaściwie wykona-
nego manewru wyprzedzania. 
Skończyło się na stłuczeniach. 

• W Zdzieszowicach przy ul. 
Górnej oltcit nie ustąpił pierw-
szeństwa i zderzył się z rowerem. 
74-letni mężczyzna doznał spo-
rych obrażeń. 

0 26 września w K-K przy ul. 
Piastowskiej miał miejsce mały 
karambol. Fiat 125 p najechał na 
fiata 126 p, a ten siłą uderzenia zo-
stał wepchnięty na forda sierrę. 
Straty we wszystkich pojazdach 
wynoszą 6 tys. zł. 

H W Solami, przy ul. Racibor-
skiej, 28 września około godz. 
11-ej liaz z przyczepą wpadł w 
poślizg. Uderzył w jadącego z na-
przeciwka fiata 126 p. Kierowca i 
pasażerka fiata z obrażeniami cia-
ła zostali przewiezieni do szpita-
la. Kierowca liaza zbiegł z miej-
sca zdarzenia. Zgłosił się na 
policji w następnym dniu... 

/zeta/ 

Promocja i reklama 
Liczy się pomysł 

24 września br. zakończyły 
się w Poznaniu jedne z najwięk-
szych w Europie targi rolno-spo-
żywcze POLAGRA 4 96. 

Firmy uczestniczące prześci-
gały się w pomysłach promocyj-
no-reklamowych. Aby zwrócić 
uwagę zwiedzających trzeba np. 
lansować hasło: „Boczek lepszy 
od seksu" lub „Najpierw po 
mięso potem do NATO". Jeśli 
do tego dodamy tłum, który 
przechadza się po terenie tar-
gów i demonstracyjnie wykrzy-
kuje owe hasło, to efekt musi 
być piorunujący. 

- W tym tłumie szła nawet 
starsza kobiecina z siatkami w 
ręku - mówi Andrzej Wróbel -
dyrektor MOK, który uczestniczy 
w targach od kilku lat wraz z ze-
społem Bierawianie. 

„Nie było osoby, która nie 
zwróciłaby nawagi na ofertę 
Zakładów Mięsnych z Koła. 
Dla innie ciekawe były także 
obrazki typu: jadąca bryczka 
z wielką beczką piwa i grapą 
dixielandową, formacja ta-
neczna Twist OFF wirująca tu 
i ówdzie, i lansująca odkręca 
ne kapsie, duży miś Ursusa, 
kurczak i indyk rozdający ga-
dżety, czy też drinka gigant. 
Wszędzie dochodził szum de-
skorolek i łyżworolek. Urocze 
dziewczęta w ten właśnie spo-
sob rozwoziły mater ia ły rekla-
mowe i zapraszały do odwie-
dzenia danego stoiska 

Najpiękniejsze były boksy 
l k w i a , t a m i i opakowan iami 
Gama ko lorów, fantasytczne 

projekty i cudowna estetyka 
robiąca duże wrażenie. Szo-
kujące stoisk© prezentowała 
firma specjalizująca się w pro-
dukcji trutek na szczury. Arse-
nał tak był urozmaicony, że 
miałem trudności w rozpozna-
niu np. sztucznego kawałka 
kiełbasy od prawdziwej. Tui 
obok łaciata krowa „podawa 
ła" do degustacji kubki wypeł-
nione mazurskim mlekiem" 

Całą gamę próbek nawozów 
można było wziąć ze stoiska Za 
kładów Azotowych „Kędzierzyn 
SA. Królował salmag, który ucho-
dzi za najlepszy na świecie (opi-
nia jednego z niemieckich kon-
trahentów). Dużą popularnością 
na targach cieszyła się śląska ka-
pela Bierawianie. Oprócz wystę-
pów obok „azotowego" solanu 
zespół był często zapraszany do 
innych, nawet do konkurencji-

Piotr Moc 
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Drogą błędów 
Spodziewałem się, że droga będzie kamienista, ale cze-

mu tak bardzo ? Okazało się, że jeden komputer nie chciał 
rozmawiać z drugim, więc składy tekstu się rozsypały. 
Złożone na powrót różniły sie niestety od pierwowzoru, bo 
tekstu na papierze nie było pod ręką. 

Gazeta powstawała w K-Koźlu, a komputerowo opra-
cowywana była w Opolu. Powstały zatem pomyłki w na-
zwiskach, wykonywanych zawodach, a nawet w tytule mo-
ich kilku zdań, który sugerował, że w redakcji zrodziła się 
przyjaźń. Otóż miało być tak, że ZRODZIŁA SIĘ Z PRZY-
JAŹNI (oczywiście gazeta) - co jest najprawdziwszą 
prawdą. 

Od tego numeru tygodnik jest drukowany w Opolu, cała 
reszta powstaje natomiast na miejscu. 

Do zobaczenia i przeczytania bez błędów. 

Andrzej Szopiński - Wisła 

P r z e p r a s z a m y ! 
W tekście "Anetka urodziła się z nami" (JNG nr 2) korekta zmie-

niła zawód Małgorzaty Oczoś, która faktycznie jest lekarką. Z sióstr 
położnych zrobiła natomiast pielęgniarki. 

Także w tym numerze zdumieni przeczytaliśmy, że jako pierw-
szy zaprenumerował gazetę Cz. Grzeliski - miało być Grzeliński. 
Przepraszamy. 

Redakcja 

- U W A Ż A J , P A L I S Z sięi - KRZYKNĄŁ, WIDZĄC 

DYM UNOSZĄCY SIĘ NAD SKULONĄ POSTACIĄ MĘŻCZY-
ZNY. SĄDZIŁ, ŻE ODZIEŻ ZBIGNIEWA ZAJĘŁA SIĘ OD PŁO-
MIENIA PALNIKA, A ON JESZCZE TEGO NIE ZAUWAŻYŁ. 
PODSZEDŁ BLIŻEJ I ZOBACZYŁ SPALONĄ TWARZ. 

Szara masa 

konsumentów 

Z całą otwartością trzeba 
przyznać, że w obrocie towaro-
wym konsument jest stroną 
słabszą, jego prawa nie podle-
gają wystarczającej ochronie. Z 
tych też względów z zaintereso-
waniem spotkała się inicjatywa 
ustawodawcza grupy posłów z 
Klubu Parlamentarnego Unii 
Pracy, w postaci projektu usta-
wy o systemie ochrony konsu-
mentów. 

Jako jeden z sygnatariuszy 
tego projektu z satysfakcją chcę 
stwierdzić, że nasze propozycje 
spotkały się z poparciem więk-
szości posłów. Jestem przekona-
ny, że projekt zostanie skierowa-
ny do dalszych prac w komi-
sjach sejmowych i spotka się z 
żywym zainteresowaniem. 

Organizacja Narodów Zjed-
noczonych przyjęła w roku 1985 
rezolucję zawierającą wytyczne 
w dziedzinie ochrony konsu-
mentów. Wytyczne Organiza-
cji Narodów Zjednoczonych 
wprawdzie nie są normami pra-

wa międzynarodowego, ale sta-
ły się normami prawa w krajach 
Unii Europejskiej. 

Polska podpisała umowę sto-
warzyszeniową, zabiegamy in-
tensywnie o członkowstwo w 
Unii Europejskiej, co obliguje 
nas do dostosowania prawa pol-
skiego do standardów europej-
skich. Omawiany projekt usta-
wy wychodzi naprzeciw tym 
wymogom. Przewiduje objęcie 
ochroną prawną w sytuacjach 
gdy występujemy w roli konsu-
menta, gdy będziemy nabywca-
mi towarów i usług. 

Konsument miałby pra-
wo do: zakupu bezpiecznych 
towarów i usług oraz ochrony 
przed zagrożeniami dla życia, 
zdrowia i mienia konsumenta, 
stwarzanymi przez te towary 
i usługi, • ochrony uzasadnio-
nych interesów ekonomicznych, 
• pełnej i rzetelnej informacji o 
nabywanych towarach lub usłu-
gach, informacji o wysokości 
marż hańdlowych, • kulturalnej 

obsługi oraz edukacji konsu-
menckiej, • efektywnego zała-
twiania reklamacji, skarg oraz 
dochodzenia roszczeń cywilno-
prawnych, • do zrzeszenia się, 
prezentacji opinii i poglądów, w 
sprawach dotyczących konsu-
mentów. 

. Jest obowiązkiem wszyst-. 
kich organów administracji rzą-
dowej, samorządowej i podmio-
tów gospodarczych wobec 
konsumenta realizacja i prze-
strzeganie praw konsumenckich 
takich jak: • rzetelność ogło-
szeń reklamowych, • właściwa 
jakość i bezpieczeństwo używa-
nia oferowanych przez siebie to-
warów i usług oraz rzetelne mia-
ry i wagi, • informacje o towarze 
w języku polskim określającą: 
producenta, datę produkcji i 
przydatność do użytku, cechy, 
jakość oraz sposób użytkowa-
nia, ° załatwianie reklamacji 
konsumenckiej w terminie 14 
dnL Krzysztof Wiecheć 

Poseł na Sejm 

PALNIK ŚMIERCI 
Nadbiegli inni, zaniepokoje-

ni krzykiem. Ktoś dogasił palą-
ce się jeszcze resztki ubrania, 
któryś dotknął nagiego ramie-
nia. Ciało osunęło się i oparło o 
pobliską ścianę elektrofiltra. 
Nadal skulone. W tym momen-
cie zrozumieli - Zbigniew nie 
żyje. Stali zdumieni i przeraże-
ni. Nie pojmowali , jak to się 
mogło stać. 

Jeden z nich był zaledwie 
kilka metrów dalej. Za ścianą są-
siedniego elektrofiltra. Nie sły-
szał najmniejszego nawet krzy-
ku, hałasu, szamotania. Nie było 
żadnego wybuchu. Nic. Trage-
dia wydarzyła się w zupełnej 
ciszy. Śmierć Zbigniewa ciągle 
jeszcze pozostaje zagadką. Sek-
cja zwłok pozwala domniemy-
wać, iż zgon nastąpił w wyniku 
zatrucia tlenkiem węgla. 

Dopiero potem ciało zaczę-
ło się palić. Może więcej światła 
padnie na sprawę, gdy nadejdą 
szczegółowe wyniki badań z 
Akademii Medycznej w Katowi-
cach. Policja, prokuratura i pra-
cownicy „Elremu" próbowali 
wspólnymi siłami odtworzyć 
przebieg wydarzeń. Ostatnie 
minuty życia Zbigniewa są jed-
nak nadal tajemnicą. 

Tragedia wydarzyła się w 
poniedziałek, 23 września, na 
obszarze nieczynnej instalacji 
koksu formowanego w ZChB SA. 

Demontaż i złomowanie zleco-
no prywatnej firmie „Elrem". 
Zbigniew Z. lat 37, mieszkaniec 
K-Koźla zatrudniony był tutaj 
na umowę-zlecenie, jako prze-
palacz. Cięcie starych elektrofil-
trów prowadzono w tym dniu od 
siódmej rano. Prace, jako nie-
bezpieczne pod względm po-
żarowym, nadzorowane były 
przez zakładową straż pożarną. 
Około 12.30 strażacy pojechali 
uzupełnić wodę. Przepalacze 
przerwali cięcie blach. 

Zbigniew miał w tym czasie, 
w jednym z elektrofiltrów, przy-
gotować tzw. drogę dla palnika. 
Założył czapkę, okulary, ręka-
wice. Kilofem odkuwał resztki 
smoły. Znajdował się wewnątrz 
elektrofiltra. Urządzenie było 
już w znacznym stopniu pocię-
te. Pracownik miał nad głową 
wolną przestrzeń i czyste niebo, 
a do tego w ścianie duży otwór. 
W każdej chwili mógł się wydo-
stać. 

Szef „Elremu" zarządził wy-
łączenie palników na czas nie-
obecności straży i poszedł do 
pobliskiego budynku. Gdy po 
paru minutach wyszedł, zoba-
czył smugę dymu unoszącą się 
nad jednym z elektrofiltrów. 
Poszedł w tamtą stronę z myślą, 
żeby zdrowo opieprzyć krnąbr-
nego pracownika. Nie zdążył. 

Ujrzał tylko dymiące plecy sku-
lonego człowieka. 

Potem wszystko potoczyło 
się błyskawicznie. Pogotowie, 
policja, prokuratura. Trudno 

try dalej, w drugiej części. Tam 
też leżały: jedna rękawica, oku-
lary, papierosy, czapka. Znaczy-
łoby to, że Zbigniew w pewnym 
momencie przestał odkuwać 

- na podstawie oględzin - jako 
funkcjonujące prawidłowo. Nie-
wykluczone jednak, że proku- -
rator zarządzi specjalistyczną 
ekspertyzę. 

było poskładać tę dramatyczną 
układankę. Znaki zapytania pię-
trzyły się. Odpowiedzi nie przy-
chodziły łatwo. 

Zbigniewa znaleziono w jed-
nej części urządzenia, zaś pło-
nący jeszcze palnik cztery me-

smołę i zaczął ciąć zbiornik, 
mimo zakazu. Upalił około 70 
cm blachy... 

Co było dalej, nikt nie wie. 
Prace były prowadzone zgo-

dnie z przepisami bhp. Sprzęt, 
palniki i węże, uznano również 

Jak na razie, niewiele udało 
się w tej sprawie ustalić. Wiado-
mo tylko, że zginął człowiek. 
Specjaliści ciągle próbują zna-
leźć odpowiedź na pytanie - jak 
i dlaczego. 

Z. Wisła 

JEST NASZA GAZETA 



Nie ma 
ucieczki 

W ZCh BLACHOWNIA SA 
trwa proces restrukturyzacji. 
W wywiadzie dla "ŻB" Kazi-
mierz Kaliński, prezes firmy 
powiedział: - Jest to zadanie 
przed którym nie ma uciecz-
ki i nie ograniczy się, wbrew 
obiegowym opiniom, tylko 
do zmian w pionie technicz-
nym, czy wydzielenia służ 
pomocniczych. Obejmie ona 
właściwie wszystkie sfery 
działalności przedsiębior-
stwa - zarządzanie zasoba-
mi ludzkimi , marketing, 
sprzedaż, finanse, produk-
cję. Przyniesie także poważ-
ne zmiany organizacyjne, 
zmiany systemu zarządza-
nia, systemu wynagrodzeń i 
szeregu innych elementów. 

Proces zmian trwa w ZChB 
SA już dość długo. Rozpoczął 
się wraz z przyjęciem firmy do 
Narodowych Funduszy Inwe-
stycyjnych. To co dzieje się 
aktualnie jest efektem konse-
kwentnie realizowanego planu 
rozwoju, opartego na fachowej 
diagnozie firmy consultingo-
wej Nicom. 

Jeden z etapów, to usamo-
dzielnienie się tzw. s łużb 

Fot Arkadiusz Kozubek 

technicznych poprzez utwo-
rzenie spółek. Od 1 grudnia ma 
wyodrębnić się zakładowy 
transport samochodowy, kole-
jowy oraz służba mechanicz-
na. W I kwartale przyszłego 
roku służby automatyczna 
i elektryczna. 

Pod koniec września odby-
ły się tzw. zebrania załogowe, 
czyli spotkania pracowników 
zainteresowanych służb z dy-
rekcją przedsiębiorstwa. 

K. Kaliński: - Przekształ-
cone jednostki będą trakto-
wane jak firmy partnerskie. 
Wiadomo, że BLACHOWNIA 
bez obsługi technicznej się 
nie obejdzie, będzie więc zle-
cać zadania tym jednostkom. 
Podobnie jednostki te bez 
BLACHOWNI funkcjonować 
nie będą mogły - p rzyna j -
mniej początkowa 

Mimo iż przez rok firma 
macierzysta rozłoży nad nowy-
mi spółkami parasol ochronny, 
pracownicy nie kryją obaw. To-
warzyszą one zawsze i wszę-
dzie, wszystkim zmianom i no-
wościom. 

(zeta) 

RATUJCIE POGOTOWIE 
Od 1992 roku Komisja Mini-

sterstwa Zdrowia i Opieki Spo-
łecznej ds. Reformy Pogotowia 
opracowuje plany zmian syste-
mu pracy. Szkoli się sanitariu-
szy, którzy zdobywają umiejęt-
ności ratowników medycznych 
(na wzór państw zachodnich). 
Tak zwani „paramedycy" specja-
lizują się w ratowaniu życia 
ludzkiego. Aktualnie ZOZ w Kę-
dzierzynie - Koźlu zatrudnia 
trzech ratowników. Jednak pra-
cują oni bez właściwego zakre-
su czynności. Jedynie spełniają 
rolę zwykłego sanitariusza. 

Reforma spowoduje odstą-
pienie od podziału na karetki 
animacyjne i karetki wypadko-
wo - chorobowe. W każdym 
pojeździe powinno być jednako-
we wyposażenie. Lekarz musi 
mieć możliwość przeprowadze-
nia reanimacji. Sprzęt jest jed-
nak drogi i jest to raczej „melo-
dia przyszłości". Nie wiadomo 

zatem, co dalej? Czy po przebu-
dowie Szpitala nr i w K - K o z l u 
uda się przenieść tam „Pomoc 
Doraźną"? 

- Byłby to wielki plus - pod-
kreśla dr Niedziałkowski. „Lep-
sze wykorzystanie personele. 
No a przede wszystkim zdecy-
dowanie lepsze warunki byto-
we". 

Na szczęście nie brakuje w 
pogotowiu podstawowych le-
ków, opatrunków, strzykawek i 
igieł. Nie te czasy. Ale czas przy-
szedł na to, aby zmienić owe 
przyzwyczajenia do wykręcania 
numeru 999. Tą drogą w imie-

niu personelu kozielskiego Po. 
gotowia apelujemy do mi e . 
szkańców o korzystanie w li& 
kich przypadkach z przychoduj 
zdrowia. Na ul. Harcerskiej Co. 
dziennie, także w soboty, d0 

22.00 dyżuruje lekarz, który 
udziela porad ambulatoryjnych 
W przypadku dysponowania 
środkami transportu - lekko 
chorego można odtransporto 
wać do przyszpitalnych przy. 
chodni. Pamiętajmy, że w każ 
dej chwili może wydarzyć się 
niebezpieczny wypadek i komuś 
może pogotowie będzie bardziej 
potrzebne. 

Piotr Moc 

Jeśli chcieliby Państwo pomóc finansowo Naszemu pogotowiu 
prosimy o dowolnie wpłaty na numer tata: ® m k ZaetadIni Wro-
cław 1 Oddział w Kędzierzynie - Koźlu nr:; 
- 885253=752-138-1180 (zakupy inwestycyjne powyżej 2.000 zł), 
- 385253-752-138-1240 (zakwipy drobinie (rap, odzież, sprzęt, itp.). 

Targowe uznanie 
Poznańskie Międzynarodo-

we Targi Rolno-Przemysłowe 
POLAGRA były w tym roku po-
łączone z Międzynarodowym 
Salonem Techniki Pakowania i 
Magazynowania TAROPAK. Tar-
gi stanowią największą imprezę 
wystawienniczą w kraju, zarów-
no pod względem ilości wystaw-

ców, jak i zainteresowania zwie-
dzających. 

Wystawa TAROPAK to boga-
ta i nowoczesna oferta maszyn i 
materiałów do produkcji opako-
wań, półproduktów i gotowych 
wyrobów, maszyn i aparatów pa-
kujących, urządzeń techniki ma-
gazynowej, projektowania, tech-
nologii opakowaniowych oraz 

reklamy i wydawnictw. TARO-
PAK, to obecnie najważniejsza 
pozycja w kalendarzu krajowych 
imprez z branży opakowaniowej. 

ZCh BLACHOWNIA SA po raz 
drugi uczestniczyły w wystawie. 
Oferta Zakładu Tworzyw cieszy-
ła się ogromnym powodzeniem. 
Rozmowy z przedstawicielami 
firm i kontrahentami potwierdzi-
ły cenową i jakościową konkuren-
cyjność blachowniańskich wyro-
bów. 

(SIT) 

CIAŁO W PROMIENIACH 
Po okresie rozruchu od 1 

września w szpitalu nr 1 w K-
Koźlu działa tomograf kompu-
terowy. Drugi w województwie. 

Bohdan Górniak, kierownik 
Pracowni Radiologicznych ZOZ: 

- Jest to bardzo cenne urzą-
dzenie. Służy do badania war-
stwowego głowy oraz jamy 
brzusznej, klatki piersiowej. 
Bardzo pomocne w diagnostyce 
zwłaszcza wypadkach, urazach 
głowy, kręgosłupa. Także przy 
diagnozowaniu zmian nowo-
tworowych. 

Tomograf nie jest całkiem 
nowy, ale jest urządzeniem do-
brej jakości z nowiutką lampą 
będzie więc służyć pacjentom 
długo. Jego wartość szacują spe-
cjaliści na około 25 mld starych 
złotych. Sponsora znalazł lekarz 
wojewódzki z Opola. Badania, 
bardzo cenne, ale i bardzo dro-
gie. Jedno w granicach 2,5 - 3 
min starych złotych. Przyjmuje 
się pacjentów z oddziałów szpi-
talnych i poradni specjalistycz-
nych wojewódzkich. Możliwe są 
także badania prywatne, ale 
oczywiście za pełną odpłatno-
ścią. Przed montażem kompute-
ra, zostały przygotowane pomie-
szczenia, zrobiono też drobny 
remont całej przychodni. Kom-

puter fachowo przygotowany 
działa pod czujnym okiem spe-
cjalistów: dra Stanisława Bobe-
ra, specjalisty II stopnia radiolo-
gii oraz dra Henryka Mynty o 
identycznych kwalifikacjach. 

Bohdan Górniak: - Sprzęt 
mamy, ale brakuje kadry lekar-
skiej. Potrzebni są przynajmniej 
jeszcze dwaj radiolodzy. Dzisiaj 
trudno pozyskać fachowców o tej 
specjalizacji. Czynimy szereg sta-
rań, rozsyłamy ogłoszenia, ale 
bez efektów. 

Przychodnia radiologiczna, 
po malutkim retuszu wygląda 

bardzo estetycznie. Cierpi jed-
nak na szereg niedostatków, 
głównie w sferze wyposażenia. 
Potrzebne są biurka, szafy na 
odzież i materiały, jakaś kana 
pa, sporo krzeseł. Pomieszcze-
nie rejestracji jest w tej chwili 
prawie całkiem puste. W szatni 
dla personelu znajdują się tylko 
wieszaki. 

Kilka f i rm już w s p o m o g ł o 
radiologię: „Capri", CPN. Także 
Urząd Miejski. Ale po stronie 
spraw niezrealizowanych sporo 
jeszcze do zrobienia, więc spo-
nsorzy mile będą widziani. 

Z. Wisła 
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HOMO FABER I CREATOR 
W scenerii pięknie odremon-

towanego zamku w Kamieniu 
Śląskim zorganizowano niezwy-
kle prestiżowe spotkanie - Fo-
rum Dyskusyjne nt. współpracy 
Instytutu Ciężkiej Syntezy Orga-
nicznej z polskim przemysłem. 
Gospodarzami spotkania byli 
pracownicy ICSO oraz wojewo-
da opolski Rysza rd Zemba-
czyński i biskup ordynariusz 
Alfons Nossol. 

Wszyscy zgodnie powtarza-
li o konieczności rozwoju wza-
jemnych kontak tów między 
światem nauki i przemysłu, w 
dobie coraz bardziej aktywnej i 
agresywnej konkurencji firm 
zachodnich na naszym rynku. 

Celem forum było przede 
wszystkim przekonanie zapro-
szonych gości, reprezentujących 
wielkie zakłady przemysłowe z 
całej Polski, o palącej potrzebie 
integracji i harmonijnego współ-
działania obu środowisk. 

Biskup Nossol: - J e ż e l i 
chcielibyśmy nazwać człowie-
ka przemysłu homo faber, to 
człowieka instytutu naukowe-
go m o ż e m y okreś l i ć j a k o 
homo creator, z e względu na 
jego teoretyczno-naukoweza-
angażowanie, na wypracowa-
nie idei i p lanu. Ale tylko ra-
z r e m scaleni w swoich zamie-
rzenlac l i i w e fek tach tego 
inte lektualnego t rudu mogą 
doprowadzić do wspaniałego 
uwieńczenia swego dzieła. 

Wojewoda Zembaczyński 
podkreślił, że wielkie zachodnie 
koncerny aż 15% swych ko-
sztów przeznaczają na szkole-
nia i badania naukowe. Jako 
przykład podał niemiecką firmę 
komputerową, w której nakłady 
finansowe na badania nowych 

technologii przewyższają dwu-
i półkrotnie nakłady na inwe 
stycje. 

- Samo wytworzenie pro-
duktu jest dziś tańsze niż wy-
myślenie nowej technologii, 
która powołałaby do życia ów 
produkt. Dlatego w Polsce mu-
simy zerwać już z przyzwy-
czajeniem, kiedy sprawą nu-
mer jeden są wydatki socjal-
ne, a z a c z ą ć r o z u m i e ć , że 
sprawą pr iory te tową są wy-
datki na badania, jeśli oczywi-
ście chcemy być k ra jem liczą-
cym się na arenie międzyna-
rodowej --stwierdził wojewoda. 
Dodał jeszcze, że wszystkie wy-
siłki powinny brać pod uwagę 
jakość środowiska naukowego, 
gdyż jego poprawa jest poprawą 
wszystkiego - jakości życia, pro-
dukcji, konkurencyjności. 

Mgr inż. Zofia Pokorska 
wspomniała, że powojenny kry-
zys na rynku japońskim został 
całkowicie zażegnany j>o tym, 
jak Amerykanie doradzili im 
skoncentrowanie się wyłącznie 
na produkcji towarów najwyż-
szej klasy, bez względu na ry-
nek przeznaczenia. Efekty tej 
konsekwentnej decyzji są dziś, 
jak wiemy, oszałamiające. Dla-
tego musimy sprostać wyzwa-
niu jakie stawia współczesny 
świat i kierować wszelkie środ-
ki w potencjał intelektualny na-
szego narodu. 

Województwo opolskie zaj-
muje dziewiąte miejsce pod 
względem ilości patentów i w 
olbrzymiej mierze jest to za-
sługą ICSO. Instytut współpra-
cujący w dziedzinie ochrony 
środowiska z Urzędem Woje-
wódzkim, ma na swym koncie 
wiele technologii przyjaznych 

dla środowiska naturalnego, w 
badaniach stosuje najnowszą 
technikę w zakresie ochrony 
przyrody i analizy chemicznej 
zanieczyszczeń. 

Prof. dr hab. inż Jerzy Wa-
silewski zaprezentował realny 
i szczegółowy dorobek Instytu-
tu, mający zachęcić potencjal-
nych kontrahentów do owocnej 
współpracy. 

- P r z y s y s t e m a t y c z n i e 
ograniczanych nakładach na 
naukę, przy niedostrzeganiu 
funkcji zaplecza naukowego, 
przy nieszczęśliwej i groźnej 
konkurenc j i międzynarodo-
wej oraz przy tworzącej się 
i naras ta jącej luce pokolenio-
wej musimy sami zorganizo-
wać i zintegrować nasze inte-
resy, dostrzec i wykorzystać 
potrzebę rozmowy przemysłu 
ze swoim rodz imym zaple-
czem naukowym. W ciągu 44 
lat działalności, ICSO wydało 
ponad tysiąc publikacji i po-
n a d tys iąc pa tentów, k tó re 
w znakomitej części funkcjo-
n u j ą w przemyśle i przyczy-
n ia j ą się do wzrostu poziomu 
dobrobytu w naszym społe-
czeństwie. 

W trakcie dyskusji podkreś-
lano również, by Instytut nie tra-
c i ł z pola widzenia małych firm. 
Jako przykład doskonałej 
współpracy tego typu podano 
budowę w Blachowni, w części 
byłego terenu rafinerii, trzeciej 
w kraju biogazowni na bazie 
odpadów stałych, realizowaną 
przez jed-ną z aktywniejszych, 
niewielkich firm na Opolszczy-
źnie. 

Z b i g n i e w Figas z Woje-
wódzkiego Funduszu Ochrony 
Środowiska zachęcał zebra-

Na zdjęciu: Instalacja syntezy amoniaku w ZAK SA. 
Fot: Bogusław Rogowski 

nych do zawierania trójstron-
nych umów pomiędzy ICSO, 
WFOS i przedsiębiorstwami. 
Proponował także korzystanie 
z mechanizmu korzystnych 
kredytów, jakie stworzył usta-
wodawca - chodzi o jak naj-
szybszy termin spłaty pożycz-
ki, możliwość złożenia wnio-
sku o umorzenie reszty kredytu 
i wzięcie następnego. 

Przypomniano, że tylko w 
branży paliw na naszym rynku 
umacnia się 14 zachodnich 
koncernów i do dzisiaj te firmy 
mają w różnej fazie budowy 
prawie 1400 stacji benzyno-
wych. Aby jak najszybciej do-
stosować się do nowych, wyma-
gających czasów niezbędne jest 
rzetelne docenienie roli jaką 
pełnią ludzie nauki. 

Aneta Ciompa 

Sklepy Janka 
Muzykanta 

Dlaczego, mieszkający w Kę-
dzierzynie - Koźlu meloman, 
fan muzyki skazany jest na mar-
ny wybór i rażąco wygórowane 
ceny wydawnictw fonograficz-
nych na półkach sklepowych? 
Żeby nie rzucać słów na wiatr, 
proponuję zestawienie cen co-
raz bardziej popularnych płyt 
CD (na podstawie szerokiej ob-
serwacji) wśród głównych skle-
pów muzycznych K-Koźla i 
Opola, czy Gliwic. Przeciętna 
różnica - jeżeli chodzi o płyty 
polskich wykonawców wynosi 
ok. 6 - 8 zł, a w przypadku za-
chodnich pozycji ok. 10 zł - na 
niekorzyść sklepów miejsco-
wych. Osobna sprawa to oferta. 

Jestem przekonany, że wielu 
straciło mnóstwo czasu z powo-
du poszukiwań konkretnych ty-

tułów, bez większego 
skutku. Oferta, krótko 
mówiąc, w sklepach 
K-Koźla jest śladowa 
i nieurozmaicona. 

Pewnego czasu po-
jawiła się nadzieja na 
zmianę sytuacji - Radio 
Park. Każda taka firma 
to ok. 70 proc. muzyki. 
Radio współpracuje z 
wytwórniami fonogra-

ficznymi, promując nowe wy-
dawnictwa, przedstawiając pre-
mierowe nagrania. No właśnie, 

tylko w tym momencie w nor-
malnej sytuacji powinni wkro-
czyć właściciele sklepów i o te 
nowe pozycje się postarać. Tak 
się jednak nie dzieje, a jeżeli już 
- to w bardzo małym stopniu. 

Dawno, dawno, temu... Nie 
tak znowu dawno, był w mie-
ście sklep, którego nie musieli-
śmy się wstydzić. Było to co 
prawda przed wprowadzeniem 
ustawy o ochronie praw autor-
skich, ale nowości płytowe na-
pływały systematycznie, w róż-
norodnej ofercie. Ciekawe , czy 
ktoś pamięta ten sklep, który 
znany był również wśród ludzi 
z innych miejscowości, przy-
jeżdżających tutaj właśnie na 
muzyczne zakupy. Chodzi 
oczywiście o popularnego „Pa-
jąka". To jednak przeszłość, 
niestety. 

Sklepy muzyczne K-Koźla 
charak te ryzu ją się, oprócz 
wspomnianych już wysokich 
cen, również tym, że na półkach 
panu je niepodzielnie chaos, 
wprowadzający w stan dziwne-
go zakłopotania samych sprze-
dających. Jest oczywiście wyją-

tek - półki z muzyką delikatnie 
mówiąc lekką, łatwą i przy-
jemną (nie dla każdego). Po 
wejściu do sklepu, a i często 
przed wejściem można bez 
większego problemu domyśleć 
się co znajdziemy na półkach. Z 
głośników tłoczona jest muzy-
ka, na jaką nastawiony jest sklep 
i nie będzie to błędem aby okre-
ślić ten stan wspólnym mianem: 
Pop - Disco - Komercja. I nie by-
łoby to może złe, gdyby w skle-
pach było coś więcej. 

Ciekawe jak długo jeszcze, 
na pytania o konkretne pozycje 
w sklepach będą padały odpo-
wiedzi, że po prostu tego nie ma 
w hurtowniach, bądź, że tego 
nikt nie kupuje. Czy naprawdę? 
„CZEGO OKO NIE WIDZI 
TEGO SERCU NIE ŻAL" - chy-
ba w tym momencie się spraw-
dza. Jeżeli czegoś nie ma na 
półce, tego też się nie kupi, chy-
ba że... wyruszy na wycieczkę 
do Opola, bądź Gliwic. 

Przyjemnych zakupów i mi-
łej podróży. 

/Tekst i zdjęcie: 
Adam Oronowicz 
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Nauczyciel w szkole podstawowej w Niewodnikach pyta pierwszaków, - kim chcieliby byc.Jeden strażakiem,inny milicjantem,ktoś 
tam prawnikiem, czy lekarzem. Janusz Dworzak bez zastanowienia stwierdził: księdzem.Po przyjściu do domu mama zapytała syna o 
czym była pierwsza lekcja w szkole. Mały brzdąc wyjaśnił, że pan się pytał, kim cchcieliby być Janusz i starszy o dwa 
mama przytuliła go do serca i powiedziała, że zawsze marzyła o tym, by jej synowie pełnili poslugę kaplańską.Janusz i starszy o dwa 
lata brat ukończyli seminarium duchowne. Trzy siostry mają inne zawody. Kapłan zacisznego osiedla 

Ksiądz Janusz Dworzak re-
alizował z całą konsekwencją 
swoje marzenie. Chociaż miał 
też inne zainteresowania, mają-
ce mało wspólnego z chrześci-
jaństwem. Pasjonowały go spo-
rty walki: judo, karate, trenował 
nawet boks. Z tamtego okresu 
zostały mu bokserskie rękawice, 
które wiszą w jego pokoju na 
plebanii. Pasjonowała go też pił-
ka nożna, siatkówka, dużo jeź-
dził na rowerze. 

- Wahałem się, czy nie 
pójść na AWF. Przeważyło 
jednak to, co nazywa się po-
wołaniem. Pan Bóg pokazał 
mi znaki, które stały się wy-
znacznikiem podjęcia jedy-
nie słusznej decyzji, aby zo-
stać księdzem. 

Ukończył seminarium w 
trudnym czasie. Był to rok 1982, 
rok stanu wojennego. Kilka lat 
był wikarym w Raciborzu, po-
tem w Gliwicach, by wreszcie w 
90 trafić do Kędzierzyna-Koźla 
jako proboszcz nowo tworzącej 
się parafii na osiedlu "Zacisze" 
w "Azotach". Dzięki bezpłatnej 
darowiźnie ZAK, budynek po 
byłym OHP i obronie cywilnej 
stał się wielkim placem budowy. 
Pierwsza kancelaria parafialna 
i miejsce do snu mieściło się w 
pobliskim hotelu robotniczym, 
w którym spędził prawie trzy 
lata, zanim nie zbudowano dzi-
siejszej siedziby parafii. 

- To pomieszkiwanie w 
hotelu było dla mnie szkołą 
życia - mówi ks. Janusz. - Po-
znałem przez te lata różnych 
ludzi. I niewierzących, i nad-
używających alkoholu, i obo-
jętnych, czyli takich, których 
nazywam letnimi katolikami. 
Ale to właśnie ci ludzie, a tak-
że z rozsianych wokół bloków 
zbudowali nowy kościół, no-
wą plebanię. Przychodzili 

chętnie na budowę, zdzierali 
ściany i kładli nowe. Przebi-
jali mury, zakładali nowe sty-
lowe okna. Kobiety myły 
podłogi, wykonywały mniej-
sze prace. Wspólnym wysił-
kiem zrobiliśmy naprawdę 
dużą rzecz, choć kościół nie 
jest wcale taki duży. 

ta. Usłyszał w odpowiedzi, że 
balanga zeszła do podziemia. 

- Kiedyś ukradziono mi pew-
ną rzecz. A ponieważ w hotelu 
zamieszkali ludzie, których wa-
runkowo wypuszczono z wię-
zienia, więc wszystkie podejrze-
nia mogły spaść tylko na nich. 
Jakież było moje zdziwienie, 

Ks. Janusz Dworzak, prezes ZAK, Józef Sebesta i kom. Rej. Straży Po-
żarnej, st. kapitan Karol Stępień otwierają festyn Św. Floriana 

Bo ksiądz Dworzak uważa, 
że do każdego człowieka, do 
jego serca czy duszy zawsze jest 
jakaś furtka, którą trzeba tylko 
uchylić. Delikatnie, a nie nachal-
nie. Obojętnie, czy człowiek jest 
po wyroku, czy po różnych 
życiowych przejściach, czy pro-
wadzi normalne życie. Kiedyś, 
mieszkając jeszcze w hotelu, 
wiedział, że po każdej wypłacie 
są balangi. Chociaż sam gwar 
mu nie przeszkadzał, ale jed-
nak... Tym razem nie mógł 
znieść ciszy. Zapytał przecho-
dzącego sąsiada, dlaczego jest 
tak cicho, przecież była wypła-

kiedy okazało się, iż ci ludzie, 
wyjęci praktycznie spod prawa, 
sami przyprowadzili człowieka, 
który dokonał kradzieży. Nawet 
nie wiedziałem, że ci byli ska-
zani stworzyli agencję ochronną 
i przepędzali „czynnych zawo-
dowo przestępców" nie tylko 
spod moich okien, ale i z całego 
osiedla. 

Ta umiejętność utrzymywa-
nia dobrych kontaktów z ludź-
mi zjednała mu wielu przyja-
ciół. Pozwoliła na poszukanie 
w nich nowych pokładów, które 
wyzwoliły energię do działania 
w dobrym kierunku - do dru-

giego człowieka. Nieraz zagu-
bionego, pełnego apatii, nie-
wiary nie tylko w Boga, ale i w 
sens własnego życia. Nagle, na 
oczach księdza Dworzaka, mie-
szkańcy „Azotów" przeszl i 
pewną metamorfozę , którą 
trudno by uzyskać błaganiem, 
prośbą o pieniądze na budowę 
kościoła. 

- Rozpoczęliśmy budowę 
naszej świątynni bez grosza. 
Mieszkańcy zaproponowali, 
że zrobią zbiórkę. Zabroni-
łem im tego, nie pozwoliłem, 
by od początku mówiono, że 
ksiądz Dworzak to tylko chce 
pieniędzy. Zrozumiel i to. 
Każdy dawał tyle ile mógł. 
Były więc pieniądze i umie-
jętności budowlane ludzi, a 
także ich pasja do stworzenia 
czegoś dobrego, potrzebnego. 
Połączenie tych elementów 
dało dzisiejszy efekt, chociaż 
to jeszcze nie koniec naszej 
osiedlowej inwestycji. 

Księdza Jerzego denerwują 
różne oceny postaw ludzkich. 
Na przykład, że młodzież jest 
taka a taka. To prawda, mówi 
wtedy, ale umiejętne dotarcie do 
niej dobrym słowem, fajną pio-
senką nie odpycha jej ode mnie 
jako człowieka, nie odpycha jej 
od kościoła. 

Ksiądz Dworzak potrafi zjed-
nywać sobie ludzi. I tych star-
szych i tych młodych. Ci drudzy 
stworzyli na przykład dwie ka-
pele rockowe, które grają muzy-
kę kościelną i biorą udział w fe-
stiwalach piosenki sakralnej. Bo 
ksiądz Janusz jest pasjonatem -
muzykiem, stąd rozumie potrze-
bę wyżycia się młodych na in-
strumentach. Ale umiejętnie 
podrzuca im teksty piosenek, 
które żywcem wyjęte są z Pisma 
Świętego, a ci komponują tylko 
linię melodyczną. Ostatnio zgło-

siły się do niego dwie dalsze 
kapele, które przygarnął. Teraz 
marzy, by w przyszłym roku 
stworzyć festiwal pieśni chrze-
śc i j ańsk ie j w Kędzierzynie 
-Koźlu i zaprosić znane zespo-
ły z kraju, które uprawiają ten 
sam gatunek muzyczny. To ma-
rzenie powoli nabiera cech real-
ności. 

A dla starszych ma propozy-
cje na zorganizowanie festynów 
na dużym, przykościelnym pla-
cu, gdzie jest i kufelek piwa (dla-
czego nie, mówi, byle nie do 
przesady), i kawałek kiełbasy z 
rożna, są piosenki, mecze pił-
karskie. 

- Z młodzieżą raiożna zro-
bić wiele dobrego Tylko trze-
ba być z nią, delikatnie inspi-
rować, oie być dla niej 
„zgredem". Tak widzę swoje 
posłannictwo Jako deszpa-
sterz młodzieżowy w naszym 
mieście. Jeszcze się nie za-
wiodłem na współpracują-
cych ze mną, a jest ich na 
prawcfę dużo, nastofatfcadi, 
czy już nieco starszych. 

Czasem przychodzi mu wy-
słuchać kilku ocen, jakie różne 
osoby wystawiają sobie nawza-
jem. Każdemu człowiekowi 
przyznaje prawo do swojego 
zdania, do własnego zarządza-
nia życiem. Ucina wtedy jałowe 
dyskusje stwierdzeniem: 

- Nie innie kogoś oceniać. 
A może Pan Bóg ma lepsze 
zdanie o człowieku, leżącym 
w rynsztoku, uniż o mele, swo-
im kapłanie? Nie oceniajmy 
nikogo, byśmy sile byli oce-
niani. Chciałbym tylko powie-
dzieć tym, którzy w taki, czy 
inny sposób mówią o dzisiej-
szym Kościele, że tworzą go 
kadzie... 

Marek Krassowski 

Złodziej dzwoni.. 

Prezes płaci 
- Niech to szlag trafi! - po-

wiedziałby Leon Piecuch, gdy-
by umiał kląć. Ale nie umie. Dla-
tego westchnął tylko cichutko: 
- Pewnie już po moim telefonie. 

Telefon nie należał bowiem 
do tanich. Długo musiał prezes 
klubu HDK wydeptywać ścież-
ki „po prośbie", aby go wreszcie 
dostać. Główną zaletą aparatu 
było to, iż był przenośny. Mógł 
więc pan Leon iść z nim nawet 
do przysłowiowego kibla, nie 
tracąc kontaktu ze światem 

i ścigającymi go wiecznie peten-
tami, zwierzchnikami, krwio-
dawcami... Telefon rozgrzewał 
się do czerwoności, chociaż ko-
lor miał czarny. 

Gdy 24 września rano nie 
udało się otworzyć drzwi do czę-
ści pomieszczeń Klubu HDK w 
os. Blachownia, było jasne, że 
ktoś przy drzwiach manipulo-
wał. Oględziny budynku po-
twierdziły przypuszczenia. Wy-
jęta z okna szyba, leżąca w 

żywopłocie i uchylone okno, 
choć było przecież zamknięte. 

Wezwano policję. Ta przyje-
chała w sile trzech munduro-
wych po czym dwóch nagle 
zniknęło. Młody funkcjona-
riusz, nie mogąc liczyć na po-
moc konserwatora, którego aku-
rat nie było pod ręką, chcąc nie 
chcąc zdecydował się na wejście 
przez okno. 

Leon Piecuch na własnych 
barkach przytargal mu drabinę. 
Wciskać się przez okno jednak 
nie zamierzał - nie te lata, nie 
te kilogramy. A policjant młody 
i niczym piórko - niech więc się 
wspina; stanął na wysokości za-
dania, pokonał szczeble, po 

czym otworzył zablokowane 
kluczem drzwi. 

- Proszę się rozejrzeć i usta-
lić czego brakuje. Nie dotykać 
niczego, nie przestawiać - poin-
struował. 

Pan Leon rzucił okiem. Pani 
Krysia, jego prawa ręka - także. 
Nie mieli wątpliwości. Telefonu, 
największego skarbu prezesa, 
nie było. Ostał się tylko stary, 
stacjonarny. Nie było też radia, 
czajnika bezprzewodowego', 
paru szklanek. Był natomiast', 
jak zawsze w podobnych przy-
padkach - totalny bałagan. Roz-
bebeszone szafy, szuflady, biur-
ka. Porozwalane kwiaty, poro-
zrzucane zdjęcia i dokumenty. 

Dyplomy i medale, potrakto-
wano z należnym szacunkiem. 
Widać włamywacz nie gustował 
w tego rodzaju drobiazgach. 

Policjanci, specjaliści, któ-
rych znów zrobiło się więcej, 
przystąpili do rutynowych dzia-
łań. Poszedł w ruch srebrzysty 
proszek, ułatwiający zdejmowa-
nie odcisków. Wystartowała 
machina dochodzeniowo-
-śledcza. Czy działania przy-
niosą rezultaty? Zobaczymy. 

Włamywacze opędzlowali 
tylko część pomieszczeń HDK, 
tę z oknami wychodzącymi na 
ciemny park. Druga, oświetlona 
strona, została nietknięta. Jaki 
stąd wniosek? Więcej światła. 
Likwidujmy ciemne kąty. 

frPta) 

TAŚMY ŻYCIA 
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Samodzielne badanie sut-

ków jest uznaną w świecie me-
todą, która umożliwia wykrycie 
wczesnych zmian w obrębie 
sutków. Badanie to jest bardzo 
proste i powinno być wykony-
wane regularnie raz w miesią-
cu, przez każdą kobietę w wie-
ku powyżej 20 lat. U kobiet 
mies iączkujących - badanie 
najlepiej przeprowadzać mię-
dzy 7 a 10 dniem cyklu mie-
sięcznego, gdyż wtedy sutki są 
najmniej obrzęknięte i bolesne. 
U kobiet przed wystąpieniem 
menopauzy - zalecane jest wy-
konywanie samobadania jeden 
raz w czasie cyklu miesięczne-
go, najlepiej pierwszego dnia 
po zakończeniu miesiączki. U 
kobiet miesiączkujących (będą-
cych w okresie menopauzy) -
badanie powinno być wykony-
wane w tym samym dniu każ-
dego miesiąca. 

Sutek dzieli się na cztery czę-
ści zwane kwadrantami. W za-
leżności od położenia wyróżnia 
się kwadrant górny wewnętrz-
ny, górny zewnętrzny, dolny 
wewnętrzny i dolny zewnętrz-
ny, wyróżnia się także brodaw-
kę i jej okolice jako część cen-
tralną. W obrębie kwadrantu 
górnego zewnętrznego najczę-
ściej występują nieprawidłowe 
guzki i zgrubienia. W czasie 
badania należy ocenić oba sut-
ki i obie okolice pachowe. 

Badaefe składa się z 
dwóch części - oglądania i ba-
dania dotykiem. 

Oglądanie: 1) Należy roze-
brać się do pasa i stojąc lub sie-
dząc przed lustrem z ramiona-
mi opuszczonymi swobodnie, 

dokładnie obejrzeć oba sutki, 
brodawki i okolice pachowe. W 
czasie oglądania należy zapew-
nić sobie oświetlenie. Oglądać 
należy oba sutki zarówno od 
przodu, jak i po obróceniu tuło-
wia z boków. 

Należy zwrócić uwagę na 
wygląd skóry sutków, broda-
wek. Bardzo istotna jest ocena 
symetrii brodawek, zmarszczeń, 
zaciągnięć, zgrubień i zmian w 
kolorze skóry. Przy oglądaniu 
brodawek należy ocenić, czy nie 
występuje krwawienie lub wy-
ciek z brodawki. Przy badaniu 
szczególną uwagę należy zwró-
cić na wszelkie nowe zmiany, 
takie które n ie występowały 

Autobadanie piersi 

LICZY SIĘ 
KAŻDY DZIEŃ 
Profilaktyka raka sutka 

uprzednio. Wystąpienie zarów-
no asymetrii lub jej nasilenie jest 
zmianą, na którą należy zwrócić 
uwagę. 

2) Z rękami uniesionymi do 
góry należy ponownie ocenić 
wygląd obu sutków od przodu, 
jak i z boków. Szczególnie istot-
ne jest, czy podniesienie rąk do 
góry nie powoduje powstania 
zmarszczeń lub zaciągnięć skó-
ry. Czy brodawki oby sutków po 
uniesieniu rąk do góry są syme-
tryczne. 

3) Z rękami mocno oparty-
mi na biodrach, tak żeby napiąć 
mięśnie piersiowe, kolejny raz 
należy ocenić wygląd sutków i 
brodawek. W celu obejrzenia 
dolnych części obu sutków ko-
lejno unieść oba sutki. 

ką opuszczoną do dołu, jak i z 
ręką opartą na biodrze. 

szczonym wzdłuż tułowia. W 
pozycji tej szczególną uwagę 

4) Badanie w pozycji le-
żącej. Należy położyć się na 
twardym podłożu, ze złożo-
nym ręcznikiem podłożonym 
pod ramię. 

Ramię po stronie badanej 
należy położyć nad głową, spo-
woduje to napięcie sutka po tej 
stronie. Badanie rozpoczynamy 
od kwadrantu górnego wewnę-
trznego, przesuwając dłoń od 
zewnątrz w kierunku brodawki. 

5) W tej samej pozycji oce-
niamy cały sutek, wszystkie jego 
części, każdorazowo przesuwa-

należy zwrócić na kwadrant gór-
ny zewnętrzny, w którym naj-
częściej występują guzki. 

7) Należy zbadać okolicę pa-
chy z oceną tkanki gruczołowej 
penetrującej w tym kierunku. 

W przypadku stwierdzenia: 
• asymetrii sutków • zmian w 

Badanie dotykiem należy 
przeprowadzać w dwóch pozy-
cjach na stojąco i na leżąco. Ba-
danie w pozycji stojącej. Badać 
należy cały sutek koncentrycz-
nie od zewnątrz w kierunku bro-
dawki. Badanie należy przepro-
wadzić palcami przeciwległej 
dłoni, dłoń musi być położona 
płasko, ucisk powinien być de-
likatny, nie należy wykonywać 
badania końcami palców. Zba-
dać należy także okolice pachy. 
W czasie badania należy poszu-
kiwać zgrubień, guzowatości, 
miejsc a symet rycznych lub 
zmian nowych, które wystąpiły 
w czasie od poprzedniego bada-
nia. Konieczne jest stwierdze-
nie, czy ucisk brodawki nie po-
woduje wystąpienia wycieku 
płynu. W pozycji stojącej bada-
my lewy sutek prawą ręką, a 
prawy sutek lewą ręką. Badania 
przeprowadzamy zarówno z rę-

jąc dłoń od zewnątrz w kierun-
ku brodawki. % 

6) Następnie przeprowadza-
my badanie z ramieniem opu-

wyglądzie: zaczerwienienia, 
zmarszczenia, zaciągnięcia, za-
padania • zmian w obrębie bro-
dawek: asymetria, wciągnięcie, 
owrzodzenie, wystąpienie wy-
cieku • stwierdzenie guzka lub 
zgrubienia w obrębie sutka lub 
pachy • pojawienia się zmian, 
które uprzednio nie występowa-
ły, należy zgłosić się do lekarza! 

Adam Tołkacz 

M a m m o g r a f i a - U l t r a s o n o g r a f i a p ie rs i ( s o n o m a m m o g r a f i a ) 
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DIAGNOSTYKA CHORÓB PIERSI 
Sprzęt 

diagnostyczny: 
Siemens, 

Philips, 
Agfa, 

Kodak. 
Komputerowy 

system 
danych. 

Opolsk ie C e n t r u m Profilaktyki Diagnostyk i i Leczenia Cho rób Piersi 
45-586 Opole, ul. Kośnego 6-8, te!. 54-75-95,54-75-96 

Rejestracja telefoniczna codziennie od 10°° do 18°° 

Aloes 
rozeta 
urody 

Na łamach dzisiejszego nu-
meru JNG rozpoczynamy cykl 
artykułów dotyczących coraz 
szerzej obecnie rozpowszech-
nionej rośliny, jaką jest aloes 
drzewiasty - (łac. Aloe arbore-
scens). 

W kolejnych odcinkach zaj-
miemy się historią uprawy alo-
esu, jego właściwościami bota-
nicznymi, kosmetycznymi 
i leczniczymi. Omówimy po-
krótce, niektóre formy jego za-
stosowania w przemyśle, go-
spodarstwie domowym, gabine-
tach odnowy biologicznej i w 
aptekach. 

Na wszelkie państwa pyta-
nia i uwagi czekamy pod adre-
sem redakcji. 

Na kopercie prosimy o dopi-
sek - „Być kobietą". 

Aloes drzewiasty (Aloe ar-
borescens) - tak brzmi nazwa 
botaniczna omawianej rośliny, 
jest sukulentem o pokroju drze-
wiastym lub krzewiastym. Na-
leży do rodziny liliowatych (Li-
liaceae). 

Aloes znany jest już od 
wielu lat, a pochodzi z tropikal-
nych rejonów Afryki i Madaga-
skaru. Istnieje około 250 gatun-
ków. Jedne z nich tworzą roze-
tę liściową, często nakrapianą; 
inne zachowują ją tylko w mło-
dości, później stopniowo two-
rzą wyraźny pień. 

Stosowanym na szerszą 
skalę w kosmetyce i lecznictwie 
jest gatunek o nazwie - Aloe 
Vera, a zwłaszcza jedna z czte-
rech jego odmian - Aloe Barba-
densis Miller. Tej odmianie po-
święcimy miejsce w jednym z 
najbliższych odcinków naszego 
cyklu. 

Dzisiaj - jeden z najpopu-
larniejszych gatunków donicz-
kowych Aloes drzewiasty (Aloe 
arborescens). 

Tworzy on charakterystycz-
ny pień, od którego odchodzą 
„pędy boczne", osiągając nieraz 
duże rozmiary. Liście tego ga-
tunku zawiera ją substancje 
przyspieszające gojenie się ran 
i związki bakteriobójcze. 

Sok uzyskiwany z liści przy-
spiesza przemianę materii. 

Aloes wymaga stosowania 
żyznej ziemi, dość obfitego 
podlewania (zwłaszcza gdy stoi 
w pomieszczeniu z centralnym 
ogrzewaniem) oraz nawożenia 
płynami nawozowymi wielo-
składnikowymi w okresie we-
getacji. Obecnie są dostępne na 
rynku nawozy specjalistyczne, 
przeznaczone głównie dla su-
kulentów (kaktusy, aloesy, aga-
wy, itp.) Aloes należy rozmna-
żać przez sadzonkowanie pę-
dów bocznych. 

Anna Penkala 



Nazwy długie, ale wymienić 
trzeba: Zakład Produkcyjno -
Usługowy MEC i Miejski Zakład 
Budynków Komunalnych -
pierwszy raz ręka w rękę, noga w 
nogę - na festynie. Szefowie rzu-
cali bańkami, które niósł wiatr w 
stronę piłkarzy. Bańki to oczywi-
ście miliony złotych. Wykrzycza-
ne w postaci obietnic miały przy-
dać zawodnikom skrzydeł, a ich 
dolnym kończynom siły kafara. 

Obie załogi zamieszkały 
wspólnie 28 września na blacho-
wiańskim boisku. Wykorzystano 
sprytnie Dzień Budowlańca. Pro-
dukowano sportowe wyniki, usłu-
giwały stoiska z jedzeniem i pi-
ciem. Na ten jeden dzień 
powróciły kartki, żeby nikt ze 
swoich nie odszedł głodny i spra-
gniony. 

MEC schował w torbach słody-
cze dla dzieci, które dostali pano-
wie zatrudnieni w firmie. Żeby im 
smutno nie było, dla nich też się 
cosik tam w buteleczce znalazło. 

Wszyscy zatem radośniej spojrzeli 
na świat i jesienną rzeczywistość. 

Prestiżowym punktem progra-
mu był turniej piłkarski, a w nim 
jeden jedyny mecz pomiędzy ze-
społami MEC i MZBK. Zacięty nie-
możebnie, choć godziwym gro-
szem szefowie szafowali dopiero 
w drugiej połowie. Na razie było 
2:0 dla Mec-owców, więc Mieczy-
sław Stremler - wiceprezes i Ja-
nusz Klimek - prezes, mogli być 
spokojni. 

Nagle jednak, całkiem niespo-
dziewanie zrobioło się 2:1. Teraz 
właśnie pofrunęły bańki. Zaczęto 
od jednej dla każdego piłkarza. 
Dyrektor Bogdan Cieślik z 
MZBK rzucił dwiema. Potem do-
łożył i wykrzyczał pięć baniek za 
zwycięską bramkę. 

Werwy starczyło na remis 2:2. 
Zawodnik MZBK strzelił wyrów-
nującą bramkę na 1 minutę i 48 
sek. przed końcem meczu. Czy 
bańki wartości nie mają, czy też 
siły opuściły, czy też czasu za 
mało... Fakt, że emocje sięgnęły 

zenitu, gdy zaświdrował w uszach 
ostatni gwizdek sędziego. Oznaj-
miał dwie prawdy: koniec meczu 
i rzuty karne. Zmienili się bram-
karze, zawodnicy strzelali, szefo-
wie zachęcali bańkami. Nerwowo 
nie wytrzymał piłkarz MZBK i 
strzelił nad poprzeczką. Jeszcze 
bramkarz tej drużyny dostał szan-
sę od swego szefa, za 5 baniek z 
własnej dyrektorskiej kieszeni... 
ale nie skorzystał i już nie obro-
nił żadnego strzału. Jeden kiks 
przeciwnika i MEC górą. Dyrektor 
Cieślik jeszcze długo przeżywał 
porażkę. 

Radość prezesowi ZP-U MEC 
przynieśli piłkarze: Mariusz Pa-
czuła, Piotr Podgórski, Bogdan 
Bargiel, Jarosław Ślęczka, Rafał 
Jośko, Krzysztof Janda, Jerzy 
Wicher, Joachim Pietrzyk* Je-
rzy Jabłoński, Franciszek Zei-
zig, Piotr Kasiński, Mariusz 
Bąk, Andrzej Gąsek, kap. Le-
szek Czerniak i Piotr Baradziej. 
Kierownikiem drużyny był Mi-
chał Głabuś. 

Najważniejszy mecz za nami. 
Co prawda turniej turniejem, ale 
przecież liczył się tylko ten wynik. 
Jeszcze policja dała w kość leka-
rzom 3;0, aby w finale złoić MEC 
2:1. 

Zamiast pucharu były 30-Iitro-
we kegi (co zresztą o wiele lepsze, 
bo pełne piwa). To coś w rodzaju 
beczki zginęło policjantom przy 
ognisku. Całe szczęście, że już 
puste. Podobno jakiś starszy pan 
wykulał sobie nogą kega za bra-
mę stadionu. 

Grali też trampkarze, których 
MEC sponsoruje od trzech lat, a 
opiekunem jest Roman Maszta-
lerz. Stworzono dwie drużyn; i 
spotkanie zakończyło się zwycię-
stwem Sławięcic 1:0 nad Bla-
chownią. 

Było jeszcze zatrzęsienie kon-
kursów wszelakich, w pocie czo-
ła przeprowadzanych przez kul-
turalników z „Lecha" oraz ich 
przyjaciół. W rzutach jajkiem 
zwyciężyli Morylowie. Strzelano 

też piłką nożną do bramki z punk 
tami. Sędziowie pisali tylko n, 
zwiska bez imion, więc proszę m? 
nie obrazić. Najlepiej kopały pa-
nie: Rębis, Rudzka i Walcz 
kowska. Pani Tumakow otrzy 
mała natomiast nagrodę specjalna 
za strzał w dziesiątkę. W rzutach 
piłką do dziurek brylowały: Si-
korska, Wolna i Czerniak, a pa-
rami w strzałach do bramki najle-
piej sobie poradzili Janowscy 
Smolscy i Wekłiczowie. Wszyso 
z MZBK, czym odkuli się za go 
rycz porażki w neczu piłkarskim 

W ogóle to było jajcarsko, a c: 
tego jeszcze dzieciaki też miał} sir 
w co bawić. Rodzice wieczorer 
wzięli się wramiona (niekoniecz 
nie małżeńskiej i tańczyli na b. 
tonie, przy muzyce „na żywo" 

Lwicą cementowego parkiei 
wybrałem jednogłośnie, znakom: 
cie tańczącą, Grażynę Kuś z ICSi 
Chemical Produktion. Niestety 
była z przyjacielem. 

A. Szopiński-Wisło 
Zdjęcia tez. 

FESTYN 

MEC i MZBK wzięły 
się za bary 

JEST NASZA GAZETA 

Fruwały 

bańki 
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Herb w Kłodnickiej koronie 

Posłuchaj swojej ziemi 
Przynieśliśmy bochen chleba 

z tegorocznych plonów. Tak cięż-
ko zapracowany. Przekazujemy 
go panu, panie prezydencie, na 
pańskie ręce, abyś go pan dzielił -
godnie i sprawiedliwie. Aby niko-
mu chleba nie zabrakło. 

Tymi słowy zwrócił się do pre-
zydenta miasta - Mirosława Bo-
rzyma, wręczając chleb, Hubert 
Warzecha wspólnie z Małgo-
rzatą Jochem. 

Działo się to 29 września na 
stadionie w Sławięcicach, podczas 
gminnych dożynek Kędzierzyna-
Koźla. 

Uroczystości rozpoczęła msza 
św. w kościele#parafialnym p.w. 
św.Katarzyny, w osiedlu Sławięci-
ce. Później orkiestra dęta Zakła-
dów Azotowych „Kędzierzyn" SA, 
marszowyip krokiem poprowa-
dziła korowód na stadion. 

Przystrojoną bryczką, w towa-
rzystwie szacownych pań i pro-
boszcza z Blachowni - Józefa 
Stryczka; wjechał prezydent Bo-
rzym. Zaczął się konkurs żniw-
nych koron. Ksiądz przewodził 

komisji, w której pracach uczest-
niczyli: nowa dyrektor sławięcic-
kiego szpitala - Halina Milewska, 
Beata Tylus i Waldemar Ociep-
ski z os. Blachownia, Halina Bie-
rówka z Zarządu Miasta i Jan 
Król - dyrektor zespołu szkół w 
Sławięcicach. 

Młode dziewczyny wręczyły 
prezydentowi specjalny dar koro-
nę dożynkową z okazji 750-lecia 
Sławięcic. Później ksiądz pro-
boszcz Stryczek, po burzliwej dys-
kusji - jak sam stwierdził, ogłosił 
werdykt konkursu koron - Pierw-
sza Kłodnica (57 pkt. na 60 moż-
liwych), a dalej w kolejności: Miej-
sce Kłodnickie, Sławięcice, Rogi 
oraz Cisowa. 

Kłodnica miała pięknie za-
komponowany swój dawny herb 
- piłę, topór i ścięty pień drzewa. 
Korona była misternie wykonana. 
Zawierała nie tylko plony z pól, 
ale także z ogrodów warzywnych 
i sadów. Nie zabrakło oczywiście 
kwiatków. 

W cylindrze i z cepem na ra-
mieniu paradował Gerard Ku-

rzaj, gospodarz imprezy, przewo-
dniczący Rady Osiedla; znany ini-
cjator przeróżnych działań w 
Sławięcicach. Powiedział: - Cie-
szymy się, że właśnie u nas są 
dożynki. Traktujemy to jako 
wyróżnienie z okazji naszego 
jubileuszu. Dożynki są tradycją 
dzieła rąk ludzkich, a więc tak-
że tych, co pracują w „Azotach", 
„Blachowni" czy elektrowni... i 
na roli. W ten dzień przez parę 
godzin możemy zapomnieć o 
kłopotach. Uśmiechnąć się. 

Krystyna Trela z Kłodnicy 
stwierdziła , że dużo było pracy 
przy zwycięskiej koronie. Ale jak 
się chce, to się zrobi - podsumo-
wała. Czasu było mało, bo tylko 
cztery dni. Zaprojektował koronę 
i pomógł zrobić pan Kucharski. 
Dodała, że plony tego roku mar-
ne. Nie było skąd brać pięknego 
zboża, takiego, jakie powinno 
być. 

Na marnotę tego. roku, na fa-
talną pogodę, narzekał autentycz-
ny rolnik, który wraz z żoną upra-

wia pole i z tego żyje. Małżeństwo 
Sabina i Klaudiusz Norek z Kło-
dnicy, uprawiają 40 hektarów, 
mają bydło i trzodę. Będą musieli 
naruszyć finansawe rezerwy z 
ubiegłego roku, bo z tegorocznych 
plonów nie da się wyżyć. 

Ta sympatyczna para znalazła 
się też w gronie wyróżnionych za 
najładniejsze posesje rolnicze. 
Znaleźli się tam również: Paweł 
Klose z Cisowej, Krzysztof Dro-
nia z Blachowni, Urszula i Ru-
dolf Głąb z Rogów oraz Małgo-
rzata i Joachim Jochem ze 
Sławięcic. Fotki ich gospodarstw 
przedstawimy, a także szerzej na-
piszemy o właścicielach w naj-
bliższych wydaniach gazety. Czy-
tajcie zatem o swoich sąsiadach. 

Wracamy na imprezę. Prezy-
dent Borzym został wyniesiony 
pod niebo, na strażackiej drabinie 
i z góry przez dłuższy czas - kon-
ferując ze strażakiem - spoglądał 
na swoich.mieszczuchów, trochę 
rolników, chemików i wszystkich, 
którzy gromadnie odwiedzili do-
żynkowy festyn. Później strażacy 

pokazali co potrafią i gasili moc-
no zdemolowany model syrenki z 
małą paką - jak to mówią kierow-
cy. 

Na murawie rozgrywano 
mecz piłkarski. Młodzież ze Szko-
ły Podstawowej nr 16 zaprezento-
wała program artystyczno - dekla-
matorski. Powodzeniem cieszyła 
się karuzela i strzelnica. Licznie 
oblegano stoiska z różnościami 
(grochówka mi nie smakowała, a 
miała być domowa - jak reklamo-
wano). Wystąpił zespół folklory-
styczny z Ukrainy. Dla fanów di-
sco-polo zjechała i zagrała grupa 
„Milano". W parku było rojno i 
gwarno. O zmroku na zabawie lu-
dowej przytulano się w rytmach 
proponowanym przez „Poemat". 

Nad stoiskiem ZAK, rekla-
mującym nawozy sztuczne, prze-
czytałem: Posłuchaj swojej zie-
mi. 

Coś w tym jest. 

Tekst i zdjęcia: 
A. Szopiński-Wisła 

DOŻYNKI 


